






















































































































































148 �N�A�D�E�S�A�A�N�E� �N�O�W�O�[�C�I� WYDAWNICZE 

BUCZEWSKI (Zenon, podharc. 
mistrz). Skauting w �[�w�i�e�c�i�e�.� Str. 
22 i XII. (Powielacz, Kitimat, 
Bryt. Kolumbia, Kanada, 1961). 

CHOJNACKI (W.), KOWALIK 
(J .). Bibliografia niemieckich bi­
bliografii �d�o�t�y�c�z���c�y�c�h� Polski 
19()(}-1958. Str. 249 i 3 nlb. (In. 
stytut Zachodni, �P�o�z�n�a�D�,� 1961, 
cena 50 zl.). 

�J�U�R���I��� (Józef). Jerzy Kozjak jan· 
czar �s�B�o�w�e�D�s�k�i�.� �P�o�w�i�e �[ ��� historycz­
na z XV wieku. (Na kI. Kat. 
�O�[�r�.� Wyd. "Veritas", Londyn, 
listopad 1960). 

JORDAN (Zbigniew). O filozofii 
analitycznej. Str. 136-152. (Nad. 
bitka z czasopisma "Ruch Filozo­
ficzny, Tom XX, nr 3). 

�Z�A�J���C� (JL). Dep/h-perception 
and Astigmatism. Str. 133-134. 
(Nadbitka z "The American Jour­
nal of Psychology, March 1961, 
Vol. 74, Nr 1). 

KOSKO (Maria). L'auberge de �]���­
rusa lem a Dan/zig. Str. 81-98. 
(Nadbitka z "Fabula 4"). 

JANT A (Alexander) Early XIX 
Cen/ury American-Polish Musie. 
Str. 32. (Odbitka z "The Polish 
Review", Vol. VI, nr 1-2, 1961 
- kwartalnik wydawany przez 
The Polish Institute of Arts and 
Sciences in America). 

�T�A�R�N�A�W�[�K�Y�J� (.Jurij). �P�o�p�o�B�u�d�n�i� 
w Pokipsi. Str. 48. �(�W�y�d�a�w�n�y���.� 
two �N�j�u�j�o�r�k�[�k�o�i� Hrupy, New York 
1960). 

Nowi Poezji 1961, nr 3 (14 auto­
r6w). Str. 64. �(�W�y�d�a�w�n�y�~�t�w�o� 
�N�j�u�j�o�r�k �[ �k�o�i� Hrupy, New York, 
1961). 

�K�Y�A�Y�N�A� (Patrycja). Trahedia 
�D�|�m�e�l�i�w�.� Poezii. Str. 30. (Wy­
�d�a�w�n�y���t�w�o� �N�j�u�j�o�r�k�[�k�o�i� Hrupy, 
New York, 1961). 

�A�N�D�R�I�]�E�W�[�K�A� (Emma). Ryba i 
rozmir. Str. 104. �(�W�y�d�a�w�n�i���t�w�o� 
�N�j�u�j�o�r�k�[�k�o�i� Hrupy, New York, 
1961). 

�H�O�R�D�Y�N�Z�K�Y�J� �(�Z�w�i�a�t�o�s�B�a�w�)�.� poe­
/y Zachodu. 60 �p�e�r�e�k�B�a�d�i�w�.� 
Str. 136. (Wyd. Literatumo-Mis­
�t�e���k�y�j� Klub, New York, 1961). 

TYS (Jurij). Na �[�w�i�l�a�n�k�u�.� Powist' 
z �|�y�t�t�i�a� Marka Wowczka. Str. 
404. (Wyd. �M�y�k�o�B�y� Denysiuka, 
Chicago, 1961). 

�A�A�H�O�D�Y�C�S�K�A� (Hala). Do �s�o�D�­
cia - do woli. Mandriwka ju­
nosty. Str. 256. (Wyd. �M�y�k�o�B�y� 
Denysiuka, Chicago, 1960). 

PAFANOWYCZ (Sofia). Wirnyj 
pry ja/el. Opowidannia z �_�|�X�_�l�t�i�a� 
domasznioho kota. Str. 208. (Wyd. 
�M�y �k�o�B�y� Denysiuka, Chicago, 
1961). 

KNYSZ (Zynowij) . Za �c�z�u�|�u� 
sprawy. Przyhody w �b�o�l�s�z�e�w�y���­
komu �p�o�B�o�n�i� i �w�_�p�o�l�[�k�i�j� armii he­
�n�e�r�a�B�a� Andersa. Wyd. II. Str. 368 
(Wyd. Stribna Surma, Toronto, 
1961). 

Os/europa-Inslilu/ an der Freien U­
niversilii / Berlin. Tlitigkeilsberich/ 
1951-1961. Str. 52, Berlin, 1961). 

RICHTOFEE.N (von Bolko, prof. 
dr). Deu/schland und Polen, Vor­
trag. Str. 12. (Nadbitka z "Deut­
sche Corpszeitung", nr 3, czer­
wiec 1961. 

RICHTHOFEN (von Bolko prof. 
dr). Zur Schuldfrage in den 
Beziehungen zwischen Deu/­
schland und Polen. Str. 8. (Nad­
bitka z "Schleisischer Heimatka­
lender" , 1962). 

�Z�A�J���C� (J6zef L.) . Z problema/y­
ki widzenia przestrzennego. Str. 
19-41. (Nadbitka z �"�P�r�z�e�g�l���d�u� 
Psychologicznego". nr 4, 1960, 
�W�r�o�c�B�a�w�.� 

SOLSKI �(�W�a�c�B�a�w�)�.� Czarna spo­
�w�i�e�d�z �.� Opowiadania. Str. 297. 
Tom XIV �L�o�n�d�y�D�s�k�i�e�j� Biblioteki 
Literackiej. (Wyd. B. �Z�W�i�d�e�r�­
ski, Londyn 1961). 

�C�Z�E�R�E�[�N�I�E�W�S�K�l� (Wawrzyniec). 
Wiersze 1928-1956. Str. 244. 
Tom X �L�o�n�d�y�D�s�k�i�e�j� Biblioteki 
Literackiej (Wyd. B. �Z�w�i�d�e�r�s�k�i�,� 
Londyn 1961). 

�.�e�. �l�~�B�.�'�B� dO RaJ.akejZ 

Toronto, 16.6.1961 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W �z�w�i���z�k�u� z listem �p�p�B�k�.� dypl. K. Florek, umieszczonym w. �n�u�m�e�~�z�e� 
{: f 164 Kultury �u�w�a�|�a�m� za m6j �o�b�o�w�i�~�z�e�k� �s�p�r�o�s�t�o�w�a��� pewne �r�a�z���c�e� me-
�Z�C�i�s�B�o�[�c�i� w �l�i�[�c�i�e� tym podane.. . .. 

Na str. 148 autor tego listu pisze: "MiliCJa Ludowa �b�y�B�a� �w�r�o���?� usto­
sunkowana do wojska _ �g�B�o�s�i�B�a� to �6�w�c�z�e�s�n�~�.� �~�~�o�p�a�g�a�n�d�a�.� opozycJI: Oto 
�P�r�z�y�~�B�a�d�:� Na �w�i�o�s�n��� 1919 r. �c�a�B�e� batali<?ny �~�l�l�I�c�J�I� Ludowej �.�o�.�d�~ �.�h�o�d�z�l�B�y� �d�~� 
�o�d�d�z �l�a �B�6�w� wojska na froncie �(�k�a�|�d�y� oficer I szeregowy M.dlcJI �L�u�d�0�:�-�V�~�J� 
�z�~�B�a�s�z�a�B� �s�i��� indywidualnie na �o�c�h�o�t�~�i�k�~�)�.� Jede!! z �t�y�~�h� batallon6w prze\ez­
�d�z�a�B� przez Siedlce do grupy operacYJneJ gen. LIstowsklego (f erespol). By em 
wtedy. p.o. komendanta �o�k�r���g�u� �w�o�j�s�k�o�~�e�g�o� Siedlce. �M�o�g�B�e�m�.� �o�b�s�e�r�w�o�w�a��� 
�z�o�r�!�;�!�a�m�z�o�w�a�n��� �a�k�c�j���:� przez szereg godZin alar"!owano �w�s�~�y�s�t�k�l�e� �w�B�a�d�z�e� n.a 
�~�r�a�s �. �l�e� tego transportu, �o�s�t�r�z�e�g�a�j���c� przed wszelkiego. �r�o�.�d�~�a�J�u� �'�p�r�z�e�~�t���p�s�t�w�a�m�!�,� 
Jakle �|�o�B�n�i�e�r�z�e� tego transportu �m�o�g��� �r�z�e�~�~�m�o� �p�o�p�e�B�n�i��� I �z���d�a�)���c� Silnego w0.l­
�s�~�0�'�:�V�e�g�o� kordonu dla obstawiania stacJI. �T�e�g�~� �s�a�m�e�~�o� �.�z�a�~���d �. �a�B� ode .mm.e 
mieJSCOWy starosta powiatowy. �P�o �s �B�.�a�B�e�m� na �~�t�~�c�J��� - Siebie. I mkogo, �"�'�:�'�l���c�e�J�.� 
�M�o�g�B�e�l�!�!� �s�i��� �p�r�z�e�k�o�n�a��� o wzorowej dyscyplinie tego batalionu. PóznIej. oa 
gen. LlStowskiego (oficer �'�p�o�c�h�o�d�z���c�y� z Jednego z korpusów wschodnich) 
�u�s�B�Y�s�z�a�B�e�m� jak �N�A�J�L�E�P�S�Z��� �o�p�i�n�i��� o ty"! oddziale". 

W �z�w�i���z�k�u� z tym �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e�m� stwierdzam: .. 

d 
1) !'la �w�i�o�s�n��� 1919 roku �b�y�B�e�m�.� szefem �s�z�t�a�~�u� �~� D.P. (poleskieJ), �k�t�6�r��� 

�o�W�~�z�l�B� gen. A. Listowski, a �W�i���C� Jako taki �m�i�a�B�e�m� ze �s�p�r�a�.�w��� oweg.o 
�b�a�t�a�h�?�~�u� Milicji Ludowej �b�e�z�p�o�[�r�e�?�n�i��� �~�t�y�c�z�n�o�[�~� i wobec. tego �J�e�.�s�t�~�"�.�I� naJ­
�b�a�r�~�z�l�e�J� uprawniony do �s�~�r�o�s�t�o�w�a�n�l�a� �r�a�z���c�y�c�h� I tendenCyjnych �n�l�e�s�c�l�S�B�o�§�c�l� 
Umieszczonych w �l�i�[�c�i�e� �p�p�B�k�a� K. Florek. . 

. 2) W chwili przybycia do Dywizji owego baonu M.L. wOJ.ska nasze 
�l�n�a�J�d�o�w�a�B�y� �s�i��� w walce z bolszewikami na 01!6lnej linii �~�e�k�i� �J�a�s�l�o�B�d�y�,� zd 
I2.tab dywizii �b�y�B� w �P�i�D�s�k�u�,� a nie jak autor listu twierdZI w l" �e�r�~�s�p�~�l�u�.� 

. 3) �O�g�6�B�e�m� na front wschodni �w�y�s�B�a�n�e� �z�o�s�t�a�B�y�,� �~�k�o� wzmocnienie dla 
�~�o�J�s�k� �w�a�l�c�z���c�y�c�h� �t�r�.�~� bataliony M.L. Jeden do 9 D:P. a dwa na. front 
�k�t�e�w�s�k�o�-�b�i�a�B�o�r�u�s�k�i�.� Wszystkie trzy �z�o�s�t�a�B�y� bezpo§rednlo po prz.ybyc;1U na 

Ont rozbrojone, za �o�d�m�o�w��� �w�z�i���c�i�a� �u�d�z�i�a�B�u� w walce z bolszeWIkami. 
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. 4) Nie wiem jak ~achow~~ali się !Ililicjanci przed osi<tgnięci«:m Br.ze­
śCla n. B., ale z chw'!ą weJscla w reJon etapowy 9. D.P., a Jechali z 
Brześcia do Pińska dwa dni, szły za nimi od komendantów stacji kolejowych 
skargi o awantury wywołane w stanie pijanym, prowokacyjne zachowani~ 
wobec osób wojskowych będących na stacjach i w ogóle niezdyscyplino­
wane zachowanie, na które zupełnie nie reagowali ich milicYE!i oficerowie. 
Obecny z racji swojego stanowiska na stacji w Pińsku por. T. Wehr, ko­
mendant żandarmerii dywizyjnej, meldował do sztabu dywizji zaraz po wylą­
dowaniu batalionu, że znaczna ilość szeregowych jest w nietrzeźwym stanie 
i ?yscyplina ba.onu . jest ogólni~ nie.zadawalaj,ca .. Skarżyl się na prowok~­
cyJne zachowam e SIę wobec mego I żandarmow me tylko szeregowych mI­
licjantów, ale również ich oficerów. 

S) Zaraz po przybyciu do Pińska, dowódca batalionu kpt. Sowa (nie 
wiem czy to bylo prawdziwe nazwisko czy też pseudonim legionowy, gdyż 
pochodzil z I. Brygady Legionowej) zameldował się w mojej obecności u 
gen. Listowskiego i gdy generał oświadczył mu że batalion po jednodniowym 
odpoczynku skierowany zostanie na front, zameldował kategorycznie, że żoł­
nierze jego i on sam w żadnym razie nie będą się bili przeciwko "czerwo­
nym towarzyszom". 

6) Dnia następnego gen. Listowski w otoczeniu ścisłego sztabu prze­
mawiał w sposób przekonywujący do całego baonu na stacji kolejowej ~ 
Pińsku, przedstawiając im ogólną sytuację na froncie (która w owej chwih 
była dla nas dosyć niekorzystna) i przemawiając do ich serca i sumienia 
jako obywateli polskich, obowiązanych do obrony ojczyzny. Przemówienie 
jP.go nie odniosło jednak w batalionie żadnego skutku i na zapytanie generała 
czy obecnie wyrusza na front do walki z wrogiem, padła zgodna odpo­
wiedź - NIE. Rozgoryczony tym general rzucił czapką o ziemię i splunąw-
52} przed frontem baonu wyrazi! się o jego postępowaniu w słowach bardzo 
ostrych i ujemnych, po czym opu§Cił stację, pozostawiając baon tak, jak 
stal na miejscu. 

7) Wobec takiego stanowiska baonu M.L., zmuszony do uważania go 
7a zakapturzonych wroJ~.ów na tyłach swoich oddziałów będących w akcji 
na froncie, a odmowy Warszawy co do odesłania go z powrotem do stolicy, 
gen. Listowski zdecydował się na jego rozbrojenie, które dokonane zostało 
dnia następnego przy pomocy pociągu pancernego, kompanii 22 p .p., wy­
padkowo znajdującej się na odpoczynku w Pińsku, oraz oddziału żandarmerii 
dywizyjnej. W czasie rozbrajania zabity został jeden żandarm. Milicjanci 
rle ponieśli żadnych strat, natomiast zostali mocno pobici (szczególnie ofi­
cerowie) przez konwojującą ich do więzienia pińskiego kompanię 22 p.p., 
która" mimo protestu i interwencji swoich oficerów "odkuwała się na zdraj­
cach . 

8) Następnego dnia do przebywających w więzieniu pińskim milicjantów 
przemówił w przekonywujący sposób major Narbut-Łuczyński, dca 34 p.l>. 
proponując im wstąpienie do wojska w charakterze zwykłych żołnierzy W.P 
Propozycja ta została przyjęta z entuzjazmem. Odmówiło się tylko od JeJ 
przyjęcia dziesięciu milicjantów, oraz wszyscy oficerowie baonu i ci wszyscy 
zostali odesłani do Warszawy pod konwojem, całość zaś baonu rozdzielona 
została pomiędzy kompanie liniowe 34 p.p. gdzie pełnili służbę ku zad owo­
Iconiu dowódców, choć długo jeszcze razili wśród ogólnej szarzyzny swoimi 
czarnymi mundurami. 

9) Sprawa ta narobiła w sferach lewicowych dużego hałasu i celem 
jej zbadania przybyła z ramienia Belwederu komisja śledcza, która jednak 
po stwierdzeniu faktów na miejscu odjechała nie wydawszy żadnego orze­
c7enia i wobec rozbrojenia na froncie litewsko-białoruskim pozostałych 
dwóch baonów M.L. za takie same przewinienia, cała sprawa została zatu-
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9 D P . st "białogwardyj-$Zowana choć pozostawila po sobie opinię że .. Je 
k" ' 

s a . k' . tw·erdzenie ppłka K. Florek 
.. 10) ~obec .powyższyc~ fa to~ uwazaTl!, . I Z ·ak najlepsz'ł. opini'ł. o 
IZ gen. LIstowskI wyrażał SIę do nIego osobblscle .... J gące odpowiadać 
t}11l oddziale", za bardzo nieprawdopodo ne I nie mo 
rzeCZywistości. .. k R P było rzeczy-

. II) Odniesienie się Milicji LudoweJ do w!lJs a.
d 

. ·o·skowy prze­
blki~ .. wrogie", jak to mógł doświadczyć. na Mso.~ .. e. ka~ 1udo~i odz~aczali 
ywaJą.cy w owych czasach w WarszawIe. I ICJanc.. durowaniem 

SI,? wobec wojskowych na każdym kroku lepszym od nich u~un zachowa­
(nIe wiem kto go im dostarczał?) i równoczesnym prowokacśy!nymN · zu 

. . . b to Clą leporo-nIem, szczególnie wobec oficerów, arogancJą I gurowa. . 
m;enia i awantury w tym względzie były na porządku dZIennym. 

Łączę wyrazy poważania. 

]. GROB/CK/ 

• 
Buenos Aires 

Do Redaktora "Kultury" 

D .. , ·ł niżei wyrażone - powiedzm~ -
. awno. lUZ zwrocl em U\v.agę n~ Pkt ' bardziej kompetentny zabIerze 
nledomag~me, ale cz.ekal.em, ze moze . os że zabiorę glos ja. 
glos. Pomeważ tak su~: me. stało" I?ozwoh ~hn~łów do celów, potrzebnych 

Chodzi mi o nacIągam e t~~~CI pe:-"n~. . e w znawcy tak zwanego 
autorowI artykulu. Przyzwycza .. h~my SIę. Jhuz, ~ . y lącznie wywrócili I 
marksizmu-leninizmu z wszystkImI swymI erłezJaml w r.j~ć aby bUJać 
wciąż wywracajil do góry nogami wartość ca eg? ~zer.egdu . ' tutaJ· _ w 
n . h k . . Mam wrazeme )e na , ze 
alwnyc, tórzy moze w to u:-"Ierzą·. . k· . k K Itura" czynić tego 

wolnym świecie - a szczególme w pIśmIe .ta Im)a .. ~ , ych artyku-
SIę nie powinno. A jednak czyni to stale I systematyCZOle w sw 
łach pan Mieroszewski. ... . r t· 

A wi c w ierwszym rzędzie pojęcIe komumzmu I socJ~ Izmu s aWI~ 
obole siebi; jako

P pojęcie jedno,. wz~lęd~ie bliskoznacznt" z~lefat:diet~~~ 
roz~ij~ł znaczenia ty<;h. pojęć, memmel Je~n~kk warho w~~ ~~ _ w'iększych 
munlścl uważając soc)ahstów za swych naJwlę s~yc . . g k ou Ik· od · f z stów kapitalistów Impellahstów, onserwatys­
tóW~tsze le~o Ir Z~)U Nll:s Ytety n'ie chcą zrozu~ieć tego niektórzy lewicow-I p. _ I suszme. les . . 
cy, a pan Mieroszewski między mnym!. .. . . 

D . k f d iem PO)·pć u niego to mleszame upaństwowI eOla ruglm on un owan y ••• b·· ·edno­
l uspolecznieniem. Są to znowu po)~cla przecIwstawne sOle a. m~ J 
znaczne. Naturalnie więc, że k.0Tl!umzm, który ~5~Y5tko cent.ra!lzuJe przez 
Upaństwowienie, będzie nieprzYJacI~le~ uspoleczmeJ~~~go socJahzmu. 6/164 

W kon'cu w artykule Rosy)skl Commowealth w num~rze . 
.. . . d . r I patllotyz-.. Kultury" znowu stawia znak równo§C1 mIę zy nac)ona Izmem I . 

mem. I Znowu nie potrzeba się chyba rozwodzić, że są to rzeczy zupe me 

odmiMenne. ... I· k d · d· I· t i mndre, a bardzo am wrażeme ze leś I te s ą mą mte Igen ne '< ·d· . h 
. 'k ł ·d pod kątem WI zema mOIC C/ęsto I słuszne art y u y zostaną zrewl owane ,ł . r d . . 

skromnych uwag, to wtedy niektóre tezy bęc;lą wy,!,aga y zlnacznb so .. n!e)­
Szego podmurowania. Ale na ten temat me zabler~m g osu, o me Jest 
llloim celem dyskutowanie z tezami pana Mieroszewsklego. 

Witold KUSS 3r. 
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• 
Los Angeles 4, c., dn. 12 lipca 1961 

Szanowny Panie Redaktone l 

. Pneczytałer.n w "Kul!U~e'.' artykuły gen. J. Zająca i p. F. Kalinow­
s.klego! ora~ zWI_'lza~e z n.lml h~ty pp. ę. Kwie,ciń~kiego, B. Pomian-Piąt­
kc.wsktego J F., Kal~nowsklego, Jak r6wmeż wymlemane w nich - broszur~ 
gen. L. Rayskle~o I artykuł P: S. S~p-Szanyńskiego. 

. Gdy ro~wazał,em po~em Ich tre,ść, w}JJeł~ioną gł6wnie wspominkami 
o mtrygach J pan~Ją<?Y!D zle '!' polskim lotmctwle przed drugą wojną świa­
tow~ ora~ w czasl~ .Jej trwama, ~obaczyłem w mych myślach przykry obraz 
ludzI, ktorzy stracI h ~ezl?owrotme ~wą polską ojczyznę i porają się teraZ 
'le swr.m wla,snym. sumlemem, sZ,ukaJąc rów~lOcześnie winnych tej narodowej 
tra~e~ll. P?mew~z są, z ur?dzema Polakami, których nagminną chorobą jest 
wybujały m~ywldualtzm I przerost . osobis.tej ambicji.. więc nie szukają 
wmy, "! sob.le samych, lecz wylączme w mn}rch. Om to zawsze widzieh 
zło . I mtryg!, s~enone v:r polskim lotnictwie przez innych, ale sami nie 
byh w s!ame, Ich zdan!em, sk~teczni~ przeciwstawić się im, gdyż takle 
to , były mefortunne dla mch,okohcznoścl . Żadnemu z nich nawet nie przyj­
dZie na myśl, by uderzyć ,Się ~e ,!,~as~ą p~erś i powied.zieć sobie i innym 
- "była w ~ym wsz~stklm. rowmez ,I ~,oJa własna wma choćby z tego 
tylkc;> t~ułu" ze ur~zlłem .Sl~ Polakiem . Drogą pnez pisma publiczne 
~yclągal'ł O~I na ś~latło dZienne przer?żne podwórkowe dziwactwa, intrygi 
I b,rudki ,r6z~ych medowarzonych lotmczych "geniusz6w", którzy zawsze 
znaJdo,wa,1t mezawodne recepty na zwalczanie zła w polskim lotnictwie i 
zastąplem,: go przez rzek?me dobro, l!ważając siebie z,a ~utorytety w s\,ra­
\\ia,ch lotm~zych, nazywają tego rodzaju własne wspommkl nowoczesną his­
toną PolskI. 

Po p~zeczyt.aniu ic~ długich i ~zczeg6.łow~ch "historycznych" wywod6w 
na tel?at mtryg l. br?dkow w polskim lotmctwle, od których skrzętnie odżeg­
nYW~Ją sam'yc~ Siebie, czyteln~k wzrusza z politowaniem ramionami, a potem 
m6w~ do Siebie z ulgą - "lak to. do~rz~, że ju,ż nigdy tym ludziom nie 
bę~zl~ d~ne ~rać czyn~y .udzlał wlstnlemu polsktego lotnictwa i że pozo­
st"Ją Im Jedyme wspommkl, kt6re wcale ich nie wybielają". 

Z poważaniem 
Piotr PODGóRSKI 

• 
Sydney, 7 sierpnia 1961 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze l 

.. Będę ,bardzo Mu w~~ięczny z,,: umieszczenie (mimo przedawnienia) ni­
meJszeg<? Itstu do ~e~.akcJI w sprawie wspomnień gen. Zająca "Nasze przy­
gotowama do WOjny (Nr 1/2 .. Kultury", 1961), skreślonego na skutek 
nalegań pnyjaci6ł. 

Stanowisko . Inspektora Obrony Powietrznej Państwa, kt6re - niestety 
- tak ~r6tko zaJmowa,ł śp. g,en. Dreszer, a następnie (1936-1939) gen. Zając 
- .n~lez~ło d? 5tano~lsk wYJą.tkowych zarówno w wyższej hierarchii wojsko-
weJ Jak I pan.stwowe). \yydaJe mi się wskazane przypomnieć - w bardzo 
0~6In:rm. zarysie -:- hl.stonę, racz.ei .p~łoże powsta~ia tego urz~du, co nie­
y, ątp!lwle przysłuzy Się do zrozumiem a Jednego z najważniejszych zagadnień 
z dZiału przygotowań obronnych Polski. 
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Gd " Ik P'I d k' gen Śmigły i Stachiewicz y po śmiercI marsza a I su s lego - " h 'I b ' h 
objt;li naczelne kierownictwo nad przygotowamem na~yc '1/ d z, r?Jyt 
7:;.stali oni _ wśród wielu nieuregulow.nych spraw - J,a naj. arpzllekJ .. ~ e -
c ' ., ' ,' d " Obrony Powietrzne! o s I , a ewazone I mewYJasmone zaga nieme " .' k" . 
więc lotnictwa i obrony pneciwlotniczej. Co wlt;ceJ: ze.t n%1 . s!tę (om ba 
początku swych prac z szeregiem prądów i to kontrowersyJnyc hJa .z l~\­
sza): 1) niewątpliwy postt;p techniczny lotnictwa w pa~stwac I ksąsle ?IC., 

" , . ' P I ki 2) e cewazeme a Więc wyrazny wzrost zagrozema powietrznego o s, ' . hod 
Zagrożenia powietrznego Polski zar6wno ze wschodu Jak, I Z zac Ś u, ~{ 
strony dowódcy lotnictwa gen. Rayskiego, który opi~rał .Slę, na prze WIli: -
czeniu, iż będzie w stanie przeciwstawić si~ napastmkowl! I to skbuticzp~i: 
Wlasnym pott;żnym lotnictwem, na które, w Jego przekonamu .. ~tać y o . 
akt;, 3) ruch wszczęty pnez "Młodotu,rkó,!,,' (co p~awda mehcz~ych), Idą 
eych Za postt;pami i techniki i nowych Id eJ I \~skazuJą~ych na gr~zne następ­
st.Wa dla kraju z racji zagrożenia powietrzneg<? I wr~szcle 4) wyrazne doma~~­
nie się "aktywizacji" spraw obrony powietrzne) p~ństwa przez szer? ~e 
masy społeczeństwa, zespolone w pot~żną orgamzacJę L9P~ (szczęśltwie 
p,od dynamiczną prezesurą gen. Berbecklego), która to o!gamz,,:cJa stawała s.ę 
Sił'!. faktów namiastką najwyższych władz c;>brony pc;>wletn;neJ ~~ństw~, me 
lllaJąc _ poza najlepszymi chęciami - am uprawmeń a~1 m?zltwoścl. 

W tej "atmosfene", general (podów<?zas) Rydz" Jak l. szef ?zta~u 
Gł6wnego gen. Stachiewicz, nie będąc sami facho",:caml w tel no~eJ dZle­
dzi~ie, lecz oceniając jej ważno~ć i szukając właściwego o~wI~tlema zkv:ral -
Czających się pogląd6w _ uznalt za wskazane powołać do. zycla wy~o leg? 
"arbitra" (niejako dla nich samych), który byłby. w stame z~płc;>dn~ć naJ­
WYŻSze wojskowe kierownictwo _ nie szczeg6łaml lub rozwazamaml, lecz 
konkretną syntezą i wnioskami, .." 

Oto geneza powstania urzędu "Inspektora Obrony Powietrznej Pańsh~a , 
~ezpośrednio przy osobie prz~szłe!!o Nac:zel.nego W~za. Rzecz zrozumiała, 
ze nowokreowany Inspektor me miał _ I me m~gł mleć. - na tym. ,sz~~eb!u 
określonego z g6ry "zakresu działania", nie miał o~ !ed~ak "zmzać SIt; 
~(\ stanowiska "dowódcy" lotnictwa i OPI, ty~ bardZieJ. ze obok od dawna 
l\ll istniejącego dowódcy lotnictwa jednocześ~l.e stworzono no.w'y urząd przy 
I\1SWojsk "Dowódcy obrony przeciwlotniczej , z pIk. LudwIgiem na czele. 

Podówczas stałem bardzo blisko (jeśli nie "wewnątrz") tych spraw, 
skłonny jestem twierdzić iż wiele (jeśli nie "wszystko") zależało od osoby 
PrZ~sZlego Inspektora. Generał - o podejściu męża stanu, o horyzontach 
oheJmujących wszystkie dziedziny życia państwowe~o, o umyśle tw6~czym 
l przewidującym _ a cieszący się przy tym zaufamem marszałka Śmigłego 
- m,6gł stać się nie tylko najbliższym doradr;ą Generalnego Inspektora Sil 
ZbrOjnych i Szefa Sztabu Gł6wnego, lecz I doradcą rządu w sprawach 
rozbudowy kraju i przygotowania go do wojny <!raz poważnym opiniodawcą 
w. sprawach polityki zagranicznej. Toteż sta~owlsko Inspektora Obrc;>ny, Po: 
~Ietrznej Państwa, śmiem twierdzić, znaczme p'rzewyższało, w naJwyzsZej 
tl~rarchii woi~kowei, ~tanowisko ,inspektora armii, .obarczonego podcza~ I?o-

ł OJU przeważme zadamem kontrolt stanu wyszkolema podległych mu o~dzla-
6w. NiewątplIwie taka była intencja najwyższych władz, nakaZUjących 

utWorzenie stanowiska Inspektora Obrony Powietrznej Państwa. 
. Pierwszym Inspektorem został gen. Gustaw Dreszer. ~yb,6r był ,!,y­
Wkowo trafny, bowiem Dreszer, człowiek światły i rzutk~. ~ltsko stoJą.cy 
gen. Śmigłego i _ śmiem przypuszczać - posiadający pelm~ J~go zauf~D1a, 
od da~na był wciągnięty w arkana zagadnień państwowych I w. \,oltrykę 
~gram~~ną, a to chociażby z tytułu zajmowanego pod~wCl!ls s.tanowlska Pre­
gsa Ligi Morskiej i Kolonialnej. P.onadto, co by!o mezl?ler!,le ważne .. gen. 

reszer był od dawna zżyty z lotnictwem, jako mspekcJonuJący prawie po-
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łowę lotl!ictw~, co. poz~alało mu zrozumieć "generalność" zagadnień lotni­
czych, me dając Sl~ .wclągać w szcze!!ół,Y, przesł~niające dalekie horyzonty. 

, Ge? ąresz~r JUz.od p'ocząt~~ o~Jęcla stanowIska wypowiedział się wy­
r~zme, ze me lez~ w Jego intencJI. zeJścIe na szczebel "dowodzenia"; mając 
zaszczyt prac?wam~ pod rozkazamI Generała w ciągu kilku miesięcy (jeszcze 
prze~ ukazamem SIę d~kretu ~rezyd~nta R.P. o jego nominacji) niejedno­
krotme słys~~łem od mego, ze zamIerza pracować na "bardzo wysokich 
dlapozonach . 

Po jego. tragic~nej śmierci w wypadku lotniczym, stanowisko Inspektora 
Obr~my p.owl~trzneJ Państwa d?magało się szybkiego obsadzenia; nieoczeki­
wan~e. obJ~ł Je gen. Józe~ ~aJąc, który po II czy 12 latach dowodzenia 
dywlzJ~ plec~oty w proWinCjonalnym garnizonie, nie wciągnięty w arkana 
zagadmen ,Panstwow,Ych, od dawna bez kontakt6w z najwyższym kierowni­
c~wem wOJsk.owym I -. co gorsza, osobiście mało znany marszałkowi Śml­
g!emu - USIadł przy bIUrku ustawionym na miarę kogo innego i ... poczllł 
"sprawować" urzędowame aż do września 1939 roku. 

• 
, .Z poważnym j pozytywnym nastawieniem począłem studiować wspom­

mema byłego In~pekto,ra. Obrony. Powietrznej Państwa, powtarzam Państwa, 
- generała, klory WinIen być Jed~ym z najbliższych doradc6w nie tylko 
przyszlego Naczeln~go Wodza, lecz I rządu, generała - którego rola podów­
cz~s spro~adzała SIę do wypośrodkowania syntezy najważniejszej, wniosk6w 
naJbardzIej przemyślanych w sprawie: 

. ,!Jak. prz~dsta~!a ~ię, zagrożenie powietrzne Polski, zarówno ze strony 
NIemIec iak I ROSJI, Jakle mogą być tego następstwa dla kraju i wobec 
tego - Jakle środki natury państwowej - i to w każdej dziedzinie -
należy na czas p~zedsięwziąć". Oto .. wszystko". 

Generała Zająca wprowadzałem. (w lip~u czy sierpniu 1936 r.) po 
schodach Generalnego Insp'ektoratu SIł ZbrOJnych, do gabinetu śp. gen. 
Dleszera, Jako. ta "wdowa " były szef sztabu tragicznie zmarłego gen. Dre­
szer~. Wręczając w?wczas gen. Zającc;>wi .. abecadła" lotnicze i przeciw­
lotmc~e, uczucIa mOle - wyznam - me były zbyt skrystalizowane; współ­
placuJąc ~ gen. Zającem przez następne prawie I 1/2 roku nie nabrałem 
przekonanIa. b~ mógł on s!ać się Inspektorem Obrony P')wietrznej Państwa. 
powtarza~. Panst';Va, na mIarę Dreszer~, by ~ógł zrozumieć ogrom zagadnień 
naturf panstwoweJ. Co prawda rzetelme chCIał się tego nauczyć. 
. . otei: ... nasze prz~gotowania do wojny" jeśli chodzi o dziedzinę za gro­
ze~la. powIetrznego wln,ny być, uzn~n~ przez historykó~ jako piliful and 
ch,!d.lSh -. po prostu: załosne I dZIeCinne. Spotkałem SIę ponadto co naj­
mn~eJ. z .. nIeścisłym" oświetleniem wr~arzeń. opisów, ~at, wypadków. po­
cz}naJąc od słynnego planu mob ... S • który był zatWIerdzony w styczniu 
1924 roku p.rzez ówczesnego Sze~a Ge~eralnego - generała Stanisława 
Hallera (a me przez marszałka PIłsudskIego, który odszedł ze stanowiska 
Szefa Szta.bu ~eneralneg~ w maju 192~ r.), j.ak przesunięcie daty "ultima­
tum do Llt~y .p~ komec 19.37 r.,' Jak oplsywani~ .. przez gen. Zająca 
pl.owadzo?eJ wlel~!eJ gry .woJennC:J opl., w któreJ... "Strona atakująca 
~I~~a duze obsady, .... (!) ~ sze~eglem .. ~~ych. Na tego" rod~aju .-. i tę 
Ilos<; - sp~ost?wan me ,stac .mme w . h~cle ~o RedakCJI; uJawmę Je w 
swoIch ,?aT?l~tmkach. Stac !'lme. obecm~ Jedyme na . w~rażenie współczucia 
a f?oslerrorr sp .. ma~~załk~wl ŚmIgłemu I gen. Stachlewlczowi i tym wszy­
stkim .. exc~lencJo~ , ktorzy. 25 lutego ł939 roku. gdy ziemia się paliła 
pod noga~I, z~stah oderwam od swych prac, by wysłuchać, na zwołanej 
k,'nferencp, ,wnlosków..!nspektora Obrony Powietrznej Państwa, co do .. ra­
chunku rozmczkowego w podchorążówce! Lecz vom l' aviez bien voułu -
Messieurs les Dandins ... 
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= 
W mych szpargałach, które wędrują ze mną popr.zez. ~orza i oceany, 

znalazłem dziwny świstek papieru, zachowany co nal~m~J przez ~ .Iat. 
Jes! to sentencja byłego szefa Sztabu Generaln~go ~Iemlec (czy m.lmstra 
'ncJ~Y) generała von Hammersteina, wyrażona - me wIem dla~zego w Ję~ykl! 
bngl~lsk.im. Dotyczy ona oceny podwładnych, przytaczam Ją w formIe I 

rzmlemu oryginalnym: . . 
. I divide my officers in lo four classes: Ihe clever, Ihe slup,d~ .Ihe Indus-

1TlolJ3, Ihe lazy. Each officer possess al leasl Iwo of Ihose qu~l,/res. Those 
"-'ho are clever and induslrious _ are fil/ed for high slaff appolnlme.n/s. U se 
Can be made of Ihose who are slupid and lazy. The man who IS clever 
and łazy, however is fil/ed for Ihe highesl command. He has Ihe !emper~­
menl and requisile narve lo deal wilh all silualion. Bul whoever IS slupld 
and induslrious _ is a danger and musi be removed immedialely. 

Wyrazy głębokiego szacunku. 

Marian ROMEYKO 

• 
Londyn. 7 lipca 1961 r. 

Redaktor .. Kultury" 

W związku. z Iiste~ ~. Hoffmana do Redakcji .. Kultury" (numer hp­
cowy) , może zalnteresuJ'ł Pana Redaktora następu,1ące dane: . 
~ r. 1937 powstał na terenie DOK. II. Lublin, tzw. KomItet Koordy-

nacyJny. Zadaniem jego było (przede wszystkl~):. . . 
a) w odniesieniu do tzw. Pasa Nadbużańsklgo (woJ. lubelskIe) stopniO­

Wa likwidacja sieci placówek prawosławnych, za.mknięt~ch .i opieczętowa­
nych przez władze administracyjne, niejednokrotme 10 I wIęcej lat tem~, 
a obecnie przez popów-nacjonalistów pochodząc~c~ spoza terenu wOJ. 
lub~lskiego. przy pomocy ukraińskiego elementu .m .. ~Jscowego - prz~mo;, 
ot~lerane, jako rzekomo potrzebne dla kultu reh.glJnego, w ~zeczy';Vlstos~~ 
maJ~ce służyć propagandzie ukraińskiej .. OśrodkI dyspozycYJn~ .teJ akCJI 
znajdowały się w Pradze i Gdańsku. AkCja ta zgrana była r6wmez z aktem 
P"ństwowym o Autokefalicznym Kościele Prawosławnym Wf Polsce. . 

. b) w odniesieniu do woj. wołyńskiego plus pow. Kaml~ń Ko~zyrskl, 
w~J. poleskiego, należącego do DOK II Lublin - tzw. akCja rewlndyka­
Fin.a, religijno-narodowościowa elementu zruszczonego .w czasie niewoli. 
KlcJatorzy tej akcji. wychodząc z założenia że synonimem polskości na 

resach Wschodnich jest kościół rzym.-katolicki - w planowanej, długo 
~alowej ~kcji" z~mierzali wyłuskiw~ć Poszcz.ególne jednostki, ,,:,ciągać j~ 

o organizacJI I wpływów ośrodkow polskIch. drogą ostrożnej ewolUCJI 
wprowadzać w zasięg kultury polskiej. Jakiekolwiek stosowanie nacisku, 
przymusu czy gwałtu _ wkluczali inicjatorzy tej akcji (Pplk. Krogulski i 
mgr. Broszkiewicz, o których mowa poniżej). 

W skła.d K?mitetu wch09ziły ta~ie organizacje jak: k~1. T owarzy­
ZW? ROZWOJU ZIem Wschodnich. ZWIązek Osadnik6w, MaCIerz Szkolna, 
wląze.k Nauczycielstwa, Przysposobienie Wojskowe. Harcerstwo. a poza 

ty~ koflc.ero~ie oświatowi pos~czeg6lnych j~dnostek wojskowych, kapelani 
WOJ S oW'! SIeć placówek ko~cl~ła r~ym.-.kat. itp... , . 
k A~cJa społeczna, w zalozemu pOjęta Idealistycllue mla!a byc pod ople­
b ą ,,:,oJska ze względów na to, że prowadząc tlt akcję dZIałała na korzyść 
czpleczeństwa wojennego tego terenu. 

w k To co się później w praktyc~ ~ziać zaczęło, na. skut~k su~er.-gorłiwości 
y onawc6w terenowych, prześcIgających się w tej gorhwoścl I wyżywa-
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jących się "po wojskowemu", licząc na bezkarność a wprost przeciwnie na 
odzn.acz.enia i awanse. z tytułu .. ~siągniętych" ~ezultató~, p~ekreśliło zna­
czeme J wartość zamierzonej akCJI, doprowadzaJ~c do meoklełznanych wy­
bryków nieprzygotowanych do takiej pracy jednostek (np. płk. Płachta­
Płatowicz) . 

Pierwszym przewodniczym Komitetu Koordynacyjnego był d-ca dywizji 
w Zamościu, gen. Olbrycht. Z jego ramienia na terenie woj. lubelskiego 
dZIałał płk . dypl. S. Sosabowski (późniejszy dca bryg. spad . wW. Bryt.). 
Później kierownictwo Komitetu objął dowódca DOK II Lublin, gen. bryg. 
Smorawiński, a organami jego pracy był sztab, zgrupowany w Sam. Ref. 
Bezpieczeństwa W.0ennego DOK II, które~o Szefem był ppłk. dypl. kaw. 
Stan. Krogulski. (I ak jak gen. Smorawińskl - zginął w Katyniu). Poza 
tym zcą ppłk. Krogulskiego był mgr. Tadeusz Broszkiewicz (sprawy wyzn. 
nar.) inż. j. Stroynowski (ref. terenowy, mgr. T. Drelich (działacz Str. 
Narodowego) łączność z organizacjami społecznymi . 

(O ile mi wiadomo mgr. Broszkiewicz i inż. Stroynowski przebywają 
w W. Brytanii i zdaje się w Londynie) . 

Wielką rolę odgrywał w Komitecie ks. dr. Nowak, dziekan duszpaster­
stwa DOK II (a w.i~c podległy służbowo ks. arcybp. Gawłinie). Ks. Nowak 
również zginął w Katyniu. 

Z działaczy terenowych wymienić należy ppor. rez. osadnika Podhor­
sklego, (na terenie Londynu był działaczem Akcji Katolickiej, prezesem 
Veritasu itp.) . Wrócił 3 lata temu do Polski . 

Komitet KoordynaCYjny podlegał służbowo w następnej już fazie 
Szefowi Dep. Og. Min. Spraw Wojsk. płk. Sadowskiemu, a ten z kolei 
również w tym charakterze 1 wicemin. gen. dyw. Głuchowskiemu. Z Ko­
mitetem współpracowali nacz. wydz. spoI. polit . urzędów woj. w Lublinie 
i Łucku. 

Jak wyżej wspomniano, brak odpowiednich ludzi i stosowane przez 
nlfodpowiedzialne jednostki metody, spłodziły Hrynki i wiele innych kary­
godnych epizodów tej akcji. 

Nie pomógł nawet .. liczny" Zjazd Szlachty Zagrodowej wHorochowie 
1939 r. obesłany przez nowokreowanych i nawróconych na wiarę .. polską" 
notablów. 

Nic nie wyszło również z inicjatywy mgr. T. Broszkiewicza - poloni­
zacji polskie~o prawosławia, jako reakcjiJrzeciw dzikiemu nawracaniu na 
cbrz. rzym.-kat. Sprzeciw wyszedł prz e wszystkim od czującego się 
w stanie zagrożenia duchowieństwa rzym.-kat. oraz elementów narodowej 
demokracji, wchodzącej w skład poszczególnych organizacji Komitetu. 

W. samym Komitecie, tuż przed wojną, poczęła się zarysowywać silna 
opozYCJa przeCiwko metodom Komitetu, a raczej jego terenowych działr.czy. 
S7ef Sztabu! pł.k. dypl. Michalski (o ile pamiętam sam wyznania prawosI.) i 
mgr. Broszk.lewlcz wnieśli prośby o przeniesienie z DOK II. Wojna przesz­
kodziła w Ich przeniesieniu (jak mi wiadomo) karnym. 

Trzeba wreszcie powiedzieć, że właśnie ci nowo-nawróceni i odszukani 
dla polsko:ci szlachcice za~odowi, w pierwszym ogniu padli ofiarą mordów 
na WołynIU w 1939 r., dokonywanych zarówno przez elementy nacjo ukraiń-
skie i później prze~ NKWD. . 

Na zakończe~le: ZCiJ dcy ~rpusu (DOK II Lublin) był wówczas gen. 
Kleeber~ (Au-traha) a Pomocmklem Dcy OK II - pik, Alf. Tarczyński 
(Londyn). 

. Poruszam to za~adnienie ~nieważ nie było ono jeszcze nigdzie orna­
wla~e . Podałem tylko w s~6c~e to co zanotowałem i przechowałem w 
SWOich notatkach, Jako urzędmk Jednego z Urzędów Wojewódzkich. 

Wyrazy prawdziwego poważania. 
SK. 

LISTY DO RE.DAKCjI 157 

• 
SPROSTOWANIE 

W moim l iście do Redaktora .. Kultury", (lipiec-sierpień Ib.) pomijając 
lliewaŻDe opuszczenie części jednego ze zdań, zakradła się omyłka w:>:maga~ 
jąca sprostowania. Mianowicie jest: .. Autor pisze jakoby R. Cz~rmawsb 
wróciwszy do służby w lotnictwie polskim (tzn. od k.ońca I. 4~ mOle obJaś­
nienie) miał być cały czas w służbie wywiadu brytyjskiego .. Takle ~Ierdze!lle 
bez wyjaśnień, jest równoznaczne. z zan;utem zd.ra~y .. MOIm z~a'.llem takich 
zarzutów me wolno wysuwać bez Ich uWlarogodmema I w formie Jednoznacz­
nej, jak to uczynił p. Kalinowski". Winno być .. w formie niejednoznacznej" . 

Stani!law SĘP-SZARZYŃSKI 

• 
W związku z listem S.K.J., zamieszczonym w nrz 165/166 .. Kultury" 

proE. dr B. Bomstein z T el-Avivu prosi nas o zamieszczenie poniższych 
wyjaśnień: 

I) W obozie Mauthausen przebywałem ~ 9.~.1944 ~o 12.5.1945 r.oku. 
tln. tydZień po wyzwoleniu. W tym CZ!lsle W!elc:>krot.me stykałem Się z 
Kazimierzem Rusinkiem, którego poprzedmo os.ob.lścle me :znałe~. 

2) Uwagi p. Wiesenthal~ na ,te~at ~azlmlerza RusI~ka, Jakoby był 
~m "dobrz~ wi4zia~y przez . le~cow , me są op.ar~e. ,na zadnych fakta<:h 
I rzecZywiStOŚCI me ~po:-'łladaJą.. ~aden. z . WlęZ'.llOW O?oz~wych .me 
odnosił nigdy wrażema, Jakoby Istniały JakiekolWiek :ZWiązki . os~blste 
między RuslDkiem, a niemieckimi władzami obozow~l. A Jeżeh ta­
kowe kiedykolwiek istniały, to były one przez RUSlDka przemyślane 
_ jedynie tylko dla dobra współwięźniów a nie dla korzyści osob.i­
stych. Rusinek był jednym z przywódców podziemnego ruchu oporu w obOZie 
o czym p. W iesenthal wiedzieć nie mógł, jako że przybył do obozu na 
krótko przed wyzwoleniem. 

3) Blok VI, tzw. żydowski blok śmierci, był z góry skazany na zagładę 
(w bloku tym 'miertelność była najwyższa na skutek głodu). Rusinkowi udało 
si~ w pewnym okresie czasu dostarczyć młodym więźniom żydowskim na 
tym bloku proszku mlecznego (z pe~o'cią nie ~a zgodą ~iemców). Tylko 
byli więźniowie obozów koncentracYJnych potrafią naleŻYCie ocenić wartość 
tej pomocy. 

4) 'a skutek rozkazów Niemców blok żydowski był pozbawiony le­
karstw. Wiadomo mi, ze lekarstwa, które mimo to okresowo dochodziły 
docierały dzięki pomocy podziemnej Kazimierza Rusinka. 

5) Szereg osób wśród nich większość Żydów zostało uratowanych przed 
zagładą dzięki bezpośredniej pomocy Rusinka. 

6) Każdy kontakt Rusinka z więźniami podnosił skazanych na duchu. 
Tego rodzaju moralna pomoc była nieraz kotwicą nadziei w obozie śmierci. 

7) Działalność Rusinka, w szczególności w stosunku do Żydów, nala­
żała l'egO Zycie na bezustanne niebezpieczeństwo. 

ako były więzień obozu Mauthausen UwaŻAm za sw6j moralny obowi,­
zek, zająć stanowisko wobec krzywdzących wypowiedzi p. inż. Wiesenthala. 

Prof. dr B. BORNSTEIN 
Tel Aviv, Sol(ołow 25. 



158 LISTY DO RWAKCjI 

• 
Ramat Gan, dnia 30 lipca 1961 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Na marginesie wspomnień inż. Szymona Wiesenthala, odnoszących się do 
osoby Kazimierza Rusinka, jako były K.Z-tnik i jeden z pozostałych przy życiu 
a przez niego uratowanych, obozowiczów - spełniam potrzebę mego serca 
i protestuję w najbardziej ostry sposób przeciwko wszelkim zarzutom, 
skierowanym przeciwko temuż Kazimierzowi Rusinkowi i pragnę oświadczyć 
c<> następuje : 

Jako byly więzień obozu koncentracyjnego w Mauthausen znałem i 
znam w szczegółach działalność Kazimierza Rusinka jako jednego z przy­
wódców podziemnego ruchu oporu w obozie. Stwierdzam z całą stanow­
czością, że Rusinek należał do tego rodzaju ludzi, którzy czuli kiedy dział. 
się komuś krzywda; narażając życie swoje i członków kierownictwa orga­
nizacji ruchu podziemnego, pomagał na każdym kroku swym współwięźniom 
Żydom, wyciągając ku nim ręce we wszystkich momentach, kiedy najbliżsi 
nawet tego nie czynili. Rusinek pomagał radą i czynem. 

Należę do małej grupy z tych pozostałych przy życiu, których Rusi­
nek wyciągnął z krematorium, a byłem już przeznaczony na śmierć. Ja 
Rusinkowi zawdzięczam swoje życie . 

• 
Redaktor Jerzy Giedroyc - Paryż 

Adolf N/CHTBERBER 
malarz pokoiowy 

Nazaret, sierpień 1961 

Ja też przeżyłem Mauthausen r 85058 

Powołując się na artykuł Sz. Wiesenthala p!Zeciwko KazimierzOWI 
Ru~ink?wi, proszę o łaskawe umieszczenie w .. Kulturze" następujących 
w)' 1aśmeń: Rusinek współpracował w konspiracji pod pseudonimem .. Kazik" 
w 0?ozie w Mauthausen z towarzyszami ruchu oporu z Francji, którzy byh 
znam na terenie Paryża jako działacze polityczni . 

I) Przypominam sobie p~yjazd transportu z Powstania Warszawskiego 
do Mauthausen w 1944 - .. Kazik" organizuje doraźną pomoc. 

2) w końcu stycznia 1945 przybył transport z Oświęcimia - ratuje towa· 
rzyszy z ruchu oporu "Oświęcim", 

3) w ~wi«:~iu 1945 pr:zy~ył duży transport ~obiet, przebywając tzw. 
.. Marsz Smlercl - okazuJe lDl pomoc żywnościową oraz lekarską z dr 
Czaplińskim i personelem szpitalnym. 

Jak jest mi wiadomo "Kazik" mógł sobie pozwolić na okazywanie 
p<>mocy będ't~_ w czołówce podziemnego ruchu oporu dla Polaków w 
Mauthausen . Wraz z tow. pr.of. Busek z Pragi , fałszowali obozowe raporty 
zgonu i w .ten . spo~.ób "orgamzowali" (kradli) żywność. 

Przy hkwldacJI (Sonder Kornrnando - 1-2.V.I945) obsługi krematorium 
przy pomoc'y prof. dr. Podlahy z Pragi i dr. Czaplińskiego z Gdyni ratuje 
tow ... A. Nlchtbergera rodem z Krakowa; resztę załogi krematorium Niemcy 
spahh. 
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Ja oraz mój brat Adolf, którzy pracowaliśmy na VI bloku tzw. ży-
dowskim zawdzięczamy życie Rusinkowi. . " ' 

Stała się wielka niesprawiedliwość w stosunku do :,~,azlka .' wyr;Zą?z1ł 
~ P: Wiesenthal ~ preme4ytacią, po 1~ lata~? .. woln06cl "gdyz KaZimierz 
Rusmek z narażemem życia służył druglDl, mosł pomoc drugim bez względu 
na narodowość. 

Zamieszczeniem obiektywnego głosu prawdy b. Wlęzma obozu w 
Mauthausen zamierzam wyrównać Itnywdę wyrządzoną Rusinkowi przez 
Wiesenthala. 

Panie Redaktorze z góry dziękuję i zasyłam pozdrowienia z Izraela. 

Marian SZCZĘSNY, Nazaret 92/4 

ZWIĄZKOWIEC 
Jedyne jlismC!. polskie ~ ~a;'1adzie ukazuj,ee się dwa razy Da tydzie6 
Służy Polonll KanadYJskieJ od roku 1933 Przynoszłc re~l.arne ko­
respondencje ; informacje ze wszystkich ośrodk6w polODIJIlYch w 

Kanadzie i inDych krajach 'wiata. 

Zwi,zkowiec 
informuje obszernie o życiu w Polsce tak przez własnych wysł&Dllik6w 

jak i poprzez korespondencje z uaju 

Zwiłłzkowiec 
zamieszcza informacje i artykuły o .ytuacji międz7Duodowej 

Zwięzkowiec 
drukuje w odcinkach dwie powieści współczesnych autorów pol.kich. 

oraz posiada działy: Kobiecy j Dla Dzieci 

Zwiłłzkowiec 
dociera do wszystkich ośrodków _ polonijnych jest więc doakollArym 

instrumentem reklamy handlowej. 

Zwiłłzkowiec 
jest jedynym pismem polonijnym. kt6re od roku 1951 do eLwiJi 

obecnej miało w Polsce czterech specjalnych korespondentów. 
Abonament roczny wynosi w Kanadzie - dol. 6.00. w Stanach 

Zjednoczonych i w inDych uajach - dol. 1.00. 
Wpłaty należy kierować do administracji ZWIĄZKOWCA: 

1475 Queen Street West, TORONTO 3, Ont., CaDada 
Administracja wysyła na Ż4danie eazemplarze okazowe. 

'. 



W najbliższym czasie ukaże się 
nakładem Towarzystwa Historyczno-Literackiego- w Paryżu książka 

ADAMA UZIEMBLY 
pt.: 

RYTM I MELODYKA 
BENIOWSKIEGO 

Autor poddał analizie rytm tego poematu i wykazuje, że nie jest on 
jedynie formą, lecz zmieniając się nieustannie służy Poecie jako na­
rzędzie wyrazu, jako środek ekspresji. W dalszym ciągu rozpatruje 
Autor czynniki melodyki używane przez Słowackiego w BeniowskIm, 
ugrupowanie głosek wiodących, a następnie asonanse, antysony , rymy 
i ich wartość dźwiękową. I znów przeprowadza dowód, że to wszystko 

pozostaje na usługach plastyki utworu. 

Ksi'łżka obejmuje ponad 300 stron druku i stanowi plerwsz'ł próbę 
tego rodzaju w naszej literaturze. 

Cena książki 3 dolary 

W przygotowaniu tegoż Autora .. Rytm prozy polskiej". Praca ta 
ukaże się w druku z końcem bieżącego roku. 

Polsko-szkocki Hotel 

"STRATHGONA GOURT" 
(Wlaść. c.c. Slezakowie) 

PokOJe z ciepłą wodą, śniadaniami, telefonem, radiem, telewizj4 
i obsługą o d 2 I s z y I i n g ó w 

Przyjęcia towarzyskie i weselne do 70 osób 
198, Cromwell Road, London, S.W. 5. Tel. FRE 7878/9 

Stacje kolejki Earls Ct i Gloucester Rd, autobusy 31 i 74 
W bezpośrednim $q$iedztwie stacji autobruowej lotniska 10ndyfu1{iego. 

LondyUki koretpoDdent .. Kultury:': Juliusz MIEROSZE.WSKI. 
II CaiDłborouah Road, Londoa, W .... - Telefon: CHlswick 1860. 

WgJG'tIC4: Editioll et Lihrairie .. LIBElLA", 
12, rue St-Lolli-.s-I'I1e, Pui, (4") 

I 

KIILTIJB 
REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

Adres Redakcji: 91, Av. de Poi"y, Maisona-Laffltte (S.~-O.) 
Telefon: 962 19-04 

Prenumerato 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Egz. poj. 

I /2-roczna I Roczna 
----I 

55 cent. 3,10 rond 6 rond 
(5 sh. 6 d.) (31 sh.) (60 sh.) AFRYKA POLUDNIOWA : Janusz Kruszynski, 54, 15th 

St., Parkhurst, Johannesburg ..................... . 
ARGENTYNA: Tadeusz Dabrowskl, • Libreria Polaco', 

Serrano 2076, Buenos Aires ........ ........ .... . . 
AUSTRALIA: • Vistula _ (AustroIla ) PTY Ltd .,Daking 

Hause, Rawson Place, Sydney . ........... ..... .... . 
BELGIA : Jonina Korab Brzozowska-Csaky, 116, rue 

Joseph-II, Bruxelles 4, Nr konta pocztowego 7315-20 .. 
BRAZYLIA: Prenumeraty przyjmuja : J~lia Borcinska, 

r. Italpava 101 (J. Botanico), Rio de Janetro; Franciszek 
Soeha-Paproeki, rua Martlns Fontes 197, apt. 74, !>co 
Pau lo. Tel.: 34.18.59. 

FRANCJA: • Libella _, 12, r. St.-louis-en-I'lle, Paris-4 
HOLANDIA : T. hpllcr(II.kI, Ruysdaelkade 5 

Amsterdam-Z, Tel.: 716080. Nr Konta pocz. 13500-
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KANADA: M. Jua-Deblcluo, 221 Howard Park Av., 
Toronto 3, Ont. lub c/O PolI.h Volce, 1089 Queen St. 
W. Toronto Ont., K. Krokowska, 2318 Hingston Ave. 
N.D. de G., Montreal/QlJeb., nI.: HU 8-5224 ; .H.R. Ra­
domski, 55 Ridge Drive, Toronto 7, Ont. Tel.. :. HU 
9-0829; Andrzej Monteuffel, 797 Jessie Ave, WlnnlpeQ, 
Mon.; • Zwlazkowiec _, 1475 Queen St. W., Toronto 3, 
Ont., Tel. : LE 1-2491; Olgierd K1ennowskl, 36 Bermuda 
Ave., Toronto 18., Ont. 

MEKSY K VIctor Stonl.law.kl, Av. Ubertod 1350, 
depo I, Guadalajara, Jol. Tlil. <49855 ... .......... . 

NIEMCY : St. MIkIcluk, (1 3b) Munchen <45, GabIon-
zerstr. 7/1 ....... .............................. . 

NORWEGIA . Br. Lubinski, Klommenstengt 8, Mass. 
SZWAJCARIA: M.ri. Wa.ung, 6, rue des Lilas, 

Geneve. ni.: 33 H 20, Nr konta poczt. 1.\<4431 
SZWECJA: Red Norbert Zaba, Kallskorsgotan 3/IV 

Stockholm ............................... ..... .. . 
U. S. A. : W. BlenkoWJld, 738 Hampton Avenuo, 

Schenectady, N.Y. ; S. Dobczynski, Alme Shlpplng Co, 
121 St. Marks PI., New York 9, N.Y., L. Duda .. w 
Ossetynski, 143, 16-th street, Brooklyn 15, N.Y.; S. 
Dziarczykowski, 4009 W., 23rd St., las Angeles 18, Cal.; 
M.K. Dziewanow.kI, 51 Reservoir St., Cambridge 38, 
Mau.; T. Konopockl, 1253 Hathaway Av., Cleveland 7, 
Ohio. Tel. LA-I.2305; Ch. M. Kretowicz,2 109 Robin­
wood Av., Toledo 2, Ohio; V.B. Kwost, 376 Wallingford 
Terrace, Unlon, N.J.; A. Pleuczyn.ki, 2025 Monterey 
St. Santa Barbara, Calif.; P.I.... A .. er. • .. k Co, 
1136 MIlwaukee Av., Chicago 22, III.; E. Posynlok, 
595 Fillmore Av., Buffa lo 12, N.Y.; Praca, 2419 
Memphis St., Philadelphia 25, Pa.; The Poli.h 800k 
Importlnll Co, loc., 38 Union $q., N ..... Yorlt 3, N.Y.; 
K Trojanowski, 17932 Van Dyke, DetroIt 34 Mich. Tel. 
T.W. 2.0890; RJ. Sos-BobuYftskl, 1819 B.W. Common­
wealth Ave, Alhambra, Cal. 

W. BRYTANIA : • Gryf _ Publication ltd., 169-171, 
Battersea Church Road, London, S.W.11 ........... . 

WLOCHY : Aleksander J. Mik cki, via Giulio Bechi , 
2, int. 1<4, Roma. Tlil.: 87-87-89. 

5 sh. 6 d . 31 sh. 60 sh. 

7 sh. (a) 1 ·A.2.O.O. 1.A.3.15.0 

45 fr. b. 240 fr. b. 450 fr. b. 

5 dol. om. 9 dol . om. 
3,50 NF 19 NF 37 NF 

3 fi. hol. 18 fi. hol. 34 fi. hol. 

f:. in. 1,70 f:. izr. 9,15 f: in. 17,75 

l dol. 5 dol. 9 dol. 

I dol . 5 dol. 9 dol. 

4.- DM 22 DM 40 DM 
5 sh. 6 d. 31 sh. 60 sh. 

3,50 fr. $ . 22 fr. s. 40 fr. uw. 

5 kor. 25 kor. 45 kor. 

l dol. 5 dol. 9 dol. 

5 sh. 6 d. 31 sh. 60 sh. 

500 lires 2.800 lires 5.000 lires 

W bajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty porta 
2 F półrocznie i 4 F rocznie. prze$yłka pojedyńczego numeru: 0,35 NF. 

ależności we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adres: 
Jerzy GIEDROYC, 91, Avon.e de Poluy, Malson.-Laffltt. (S.-et-O.) 

C.C.P. PAalS 7585-94 
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TOM LXV BIBLIOTEKI "KULTURY" 

PAWEl. HOSTOWIEC 

ESEJE DL D 
Wybór przedwojennych i powojennych esejów autora "Notatnih 
niespiesznego przechodnia" - odznaczonego w bieżącym roku na­

grodą "Kultury" za r.ajlepszy esej . 

Str. 300. Cena egzemplarza 15 NF (22 / -; .' 3) 

TOM LXVI BIBLIOTEKI " KULTURY " 

ALEKSANDER HERTZ 

ZYDZ 
UL TURZE POLSKIEJ 

"Zydokomuna" i .. żydorewizjonim" I Na poz6r rzeczy diametralne 
różne, w rzeczywi 'ci identyczne. Albowiem w obu wypadkach 
chodzi o te same ' . Nie ulega wątpliwości , że wśród "rewizjo­
nist6w" w Polsce wy tną rol~ odgrywają jednostki pochodzenia ży­
dowskiego ... do rewi~onizmu prowadzi tych ludzi ta sama droga, 
która niegdyś zapro adziła ich do komunizmu. Jest nią wstr~t do 
konfo izmu, jest nią krytycyzm jest nią zamiłowanie do myślenia ... 
.. oZy i i h.I okazują i~ owymi "drożdżami", budzącymi ferment 
i niepok6j .. . 
... Rewizjonizm jest ~oźbą dla komunizmu, możliwe że najwi~kszą 
ze wszystkich. Albowiem idzie od wewnątrz, jest buntem rozumu 
i uczucia przeciwko załganiu, obłudzie oficjalnej doktryny ... 
... W Polsce dzisieiszej antys ityzm jest zjawiskiem szczeg6lnie 
groźnym .... Jednostki pochodzenia żydowskiego, zaliczane do "r~­
wizjonist6w", są w pierwszym szeregu bojownik6w ' o przyszłość 
kultury polskiej . An ityzm, jąc w nich, bije w tych, którzy 
szerzą twórczy ferment, rozsadzając skorupę zakłamanego komu­
stycznego konformizmu. 

Str. 288 Cena egzemplarza 15 NF ( 22 sb.; 

Imprimerle RICHARD, 
14. !'Ue St'pheruon, Poris (XVIIIo). 

Cena 3,50 NF 
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